
Rok I. Kraków dnia 11 W rześnia 183*7. Nr. 9:

Adres korespondencji  i przesyłek 

R edakcya, F io iy a ń sk a  2 5 .

O g ło sz e n ia  [jciTi ct. ęd  wiereTa 
‘petiiiu: ’ ™

H ęk ip isó w  fted ak cy a  n ie  zwraca:"
+  -

O R G A N  S T O W A R Z Y S Z E N I A  O H R Z E S C i J A N S K U - S P O Ł E O Z N E G U
W y ch o d zi każdej soboty.

D o n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  i w  A g en cy a ch  d z ie n n ik ó w  i o g ło sz eń .

Pr7edpłata z przesyłką:
R ocznie . . . .  2 zlr. 4 0 j£ t.
Pntruczole . . .  I zlr. 20  ct.
Kwartalnie a . . — zlr. 60 ct.

Numer pojedynczy 5 ct.

0 nadsyłanie kurespondencyj prosimy wszystkich życzliwych^ abyśmy każdy ciyn merli stawiać ood pręgierz opinii publicznej.

Z  Bogiem i pracą.
Etyka społeczna, za tyle tysięcy lat swegó 

istnienia i rozwoju, nic rozumniejszego' ani wie-' 
cej moralnego* nad dziesięcioro Bożych przyka­
zań — wymyśleń dotąd nie zdołała. Jedną zaś 
z najświetniejszych er świata był początek chrze- 
ścijanizmu, który w myśl najświętszych praw 
Bożych 1 ludzkich uszlachetnił i uszlachetnia 
świat cały. Jest to całość tak pełna harmonii, 
siłjy‘ i doskonałości, iż ruszywszy choć jedno 
z ogniw dekalogu, cal} gmach w swych pod­
stawach chwiar .się zaczyna. — Przed laty 
BO, jedne z tablic przykazań Bożych (»Pamię­
taj, abyś dzień 'święty1'- Święcił«) z inieyatywy 
partyi 1 i b e r a 1 n otźv d o w s k i ej, w kąt zarzucono jako 
bezużyteczną, 1 a oto rozstrój i następstwa tej 
nierozwagi dotkliwie się nam czuć dają. Nie­
wiele bowiem brakuje, że i druga tablica, s tra­
ciwszy swój urok świętości, przez ruchliwsze 
warstwy ludności, również miedzy rupiecie nie­
zadługo zarzuconą by była.

Obecna ustawa o spoczynku niedzielnym, 
jak  niestety w praktyce widzimy-, tak nędznie 
i słabo wykonywaną bywa, a (społeczeństwo, 
widząc zło i zgubne onego następstwa, patrzy' 
na to z grzeszną obojętnością i nie umie zdo­
być się na tyle Fgnergii, aby..' dać potrzebny im­
puls organom wykonawczym do jej ścisłego 
przestrzegania. —  Dążność i i staranie o wybór 
tych lub ^ owych godzin na ten wypoczynek 
są poprostu illuzorycznemi . i niewartemi zacho­
du. Naruszenie dnia świętego choć częściowe,*- O  U 7

narusza samą zasadę, więc musi wyrodzic ten 
chaos pojęć i sprzeczności, jakie, lud nasz na 
każdym kroku spostrzega i w nim orientować 
się nie umie. Natura jego gruba, daje się łatwo 
na bezdroża prowadzić, wobec tysiąca pokuSp 
jakie żydostwo wszędzie nam rozstawia.

Ponieważ zło, wypływające z naruszenia 
świąt i niedzieli, kryje się głównie w szynkach, 
karczmach i traktyerniach, to oczywiście/- gdy 
sklepy bławatne, żelazne lub papierowe o tej, 
lub owej godzinie zamykane będą moralność 
i zgorszenie publiczne nie wiele na tem z1 - 
skują. Każdy to rozumie, że dopóki Sprzedaż 
wódek i spirytusów cały dzień .świąteczny,, stać 
będzie otyyorem i drwić nie przestanie ze wszel­
kich zakazów i ograniczeń w tym przedmio­
cie —  zło nigety, przenigdy usunąć *śię nie da. 
Wszelkie zatem agitacje  i wysiłki ludzi do­
brej woli i zdrowych zasad wyłącznie w tvm 
kierunku działać i energicznie pracowaś powinny, 
jeżeli chcą rzeczywiście zło wyrugować i w  ko­
rzeniu je podciąć.

Wszelka połowiczność, wszelkie półśrodki 
tylko szkody społeczeństwu wyrządzają. Bierzmy 
przykład z żydów i ich szabasu. Doświadczenie 
ich, tysiącami lat nabyte, za najlepszą dla nas 
szkołę służyć może. Do dzieła zatem, do dzieła! 
Zagrzebaną pod gruzami chwilowej nierozwagi

tablice, przykazań Boźycn czemprędzej na świat 
Boży wydobyć i z należną, czcią i nabożeństwem 
na starodawnym piedestale powagi i szacunku 
postawić winniśmy/ tak, ażeby wszystek naród 
nasz z prawdziwym piet* zmem i ścisłością dzień 
święty święcić się nauczył i jakiś ideał Boskiej 
potęgi i uroku w około^ siebie spostrzegał, oraz 
błogich ztąd skutków na yspbie mógł doznawać.

Przekład Anglii, Szkocvi, Holandvi, Szwe-j  O ' y ' j  •

cyi, które to kraje, lubci luteftkie, zrozumiał}1 
całk doniosłość święcenia niedzieli i dlatego

t * . . ^
z cala ścisłością i fanatyzmem przestrzegają i.jślę,-, 
dzą za tem, ażeby nikt w niedzielę pracować 
ani szynków i karczem otwierać nie śmiał, po­
winien nas, katolików, d o 'tem  'pilniejszego ich 
naśladowania zachęcać i wszystkie siły i dążno­
ści nasze ku temu skierować,, ażebyśmy całko­
wicie i bezwzględnie dzień święty święcili i nikt 
z pod tej r.ęgułj*i wykaEEfe się nie ,śmiał.

Zapatrywanie się na Francyą, Włochy albo 
Germanią, lub obawa przed żydami, którzy z po­
czątku wielki gwałt i hałas" z tego powodu pod­
nieść gotowi, skarżąc się na prześladowanie 
i nietolerancyą —• nie powinny nas wcale -od­
straszać, ani na tej drodze wstrzymywrać dla tego;i 
że kraje wymienione posiadają zbyt mało ży- 
wiołułkemlckiego, więc przykładem dla nuH słu­
żyć nie m ogą; powtóre dlatego, że biorąc wzói 
z samych żydów7 i ich szabasu, <miesznem by­
łoby nas o nietolerancyą obwiniać, i nakoniec, 
że gdyby kraje w-yżej wspomniane zechciały rze­
czywiście swą błogą opieką naszych żydów oto­
czyć, to najlepszą ku temu znajdą sposobność, 
jeżeli ich niebawem do siebie całkowicie prze­
siedlą— przeciw7ko czemu my pro testow a^ w7cale 
nie myślimy. >

Poruszając kwestyą święcenia niedziel i świąt, 
nie chcemy rozumieć tego w7 tem znaczenia, ja- 
kobyśmy w dni świąteczne żądali jedynie zamy­
kania sklepów7, szynków, karczm i t. d. Przez 
słowo święcenie, rozumieniu ogólne unormowanie 
pracy robotników w dnie świąteczne pomiędzy 
ich pracodawcami, unormowanie praw kościoła 
i położenie tem samem tamy naiobrzydliwszemu 
wyzyskowi i demoralizacyi, których powodami 
są żydzi, gdyż mając u siebie robotników7 chrze- 
ściańskich, nie robią Sobie żadnych skrupułów 
z nimi, zmuszają ich do zajęć w dnie niedzielne 
i świąteczne Wskutek tego wyradza sie wśród 
wielu lekceważenie d la 1 tak ważnych punktów 
wiary nasze j! Wskutek tego mamy tak wielu 
zbłąkanych, którzy się rzucili w wir socyalizmu 
międzynarodowego.u J O i

Chcąc dojść do zamierzonego celu osiedl 
gnać pozytywme rezultaty, ! nie pozostaje nam 
nic innego, jak tylko solidarnie i jednogłośnie 
wykrzyknąć: Precz z życiami! precz z wyzyskiem! 
idźmy naprzód, lecz iak nasi ojcowie, w imię 
Boga, Ojczyzn)7 i wiary i jak oni święćmy cał­
kowicie clai swiete,

O S ło w ia n a c h

Pauslawizm w. poi.edu zlania wszystkich siow.an 
w jeunę bezmyślną iiiMę. schizmie i panow aniu  r o ­
syjskiemu poddaną, a wszelkiej narodowej idei po­
zbawioną — tak. panfflawijtfjf n.ie znajduje .już dzisiaj 
u samych Rosyan takiego oddźwięku jak  dawniej, 
Mó\ imy o czasach, kiedy pojęcie to mgliste b a ła m u ­
ciło nawpt Polaków.

Tym to optymistom polskim zapalającym [si^do 
pojednawczej ■ Rosyi, warto  przypomnieć to, eo o S ło ­
w ianach pisał przed kiiku laty profesor rosyjski Ma- 
kus/.ew w konserw atyw nem  piśmięsijmoskiew^kiem „Be-
M -

R ozpraw a MakuszbLa nie j ^ t  wolną ou nłędow 
i przekręcali, nie jest jednak bez wartości; przyznaje, 
ona, iż nie podobna pogodzić zę^o b ą .d w ó ch  odrębnych 
cywilizacyj, mdrębnej wiary,. dwóch abecadeł i dwóch 
kalendarzy.

Słowian — pisze profesor M., liczymy na przte.-i 
s,zto 90 milionów,, z których dwie trzeciej to jest  (10 
milionów należy do,, szczepu ljojsyjskiego- (Makuszew 
zalicza na tura lm e wszystkich Rusinów don Rosyan). 
Reszta dzieli się w ten sposób, Ag Ijola-ey ^liczn 9-(l 
imiionow ( b ^ s t r o n n a  s ta tystyka daleko większą cyfrę 
podaje), Czesi 4 '8 milicąiow, [Słowacy miliony, 
Bułgarzy 5 'i  mil., Serbowie 3'5 mil., Chorwaci 2 4 
lnil.ony.

W ogólm prz ujmuje profesor M. oprócz Rosyan 
jeszcze ujsipm słowiańskich ludów, ,z których IPolacy- 
najsilniejsi.

Każdy z tych ludów ma swoje o.sobne narzecze 
(dyalekt), a r^szystkie te odcienia Językowe podzielić 
można, pomijając Rosyan, na  dwie grupy : 1) zticho- 
dnią (polsko-rusińsko-czesko-slow;icl;ą) i^2) wschodnia 
(bułgarsko-ser j->.skorp,lior\vacko-słowiańską)

Różnica — zdapipm prof. M. — jes t  tak  wielką, 
że Słowianin zachodni nie rozumie wschodniego cI °

h izyznaje  też p.^rl,, że różnica ta nie pozw7ala 
" K  o wyni^sjgniu pewnego słowiańskiedo narzecza 
dm wysokości wspólnej mowy w^ygf-kicli indów sło­
wiańskich. , ,

Każdy z tych ośmu ludów ni u też'. swoję, odrę­
bną  literaturę, a nawet mniej , liczni Słowacy i Sło- 
".ćńcy wydają gazety i książki w ęuyytn języku.

Zbliżenie s;ję do języka mogłoby jedyniey— zda­
niem Makuszewa — nastąpić u,,głowian wschodniclu 

H C horw aci przyjęli język {sprbski jako język lite­
racki, przyczęrą zachowali używane u siebie s t a r c e  
formy gramatyczne. i

Słoweńcy zdążają .od lat przeszło 400 do złącze­
n i u  się z Gliorwatami. , i

W każdym razie Słowianie tak wschodni, jak 
zachodni, mieliby cztery odrębne literatury z odrębne.- 
mi narzeczami: po lską ,,  czeską,,iberbsko-chorwacką
i bułgarską.

Literaturę rosyjską uważa naturaln ie  profesor 
Makiiązew za panią . króiowę wszystkich literatur 
^iowiuńskich, przyznając jednak , dość skromnie, że li- 

| t e ra tm a  ta  m e może oęięgnać ogólnego słowiańskiego 
znaczenia, raz dla odrębności językowej i dla osobne- 
gq systemu graficżnegoy drugi raz z powodu w ybit­
nych dążności separatystycznych (odłączenia się), j a -  
kiemi sig Słowianie odznaczają.

, Nietylko»<Polacy i Cześi — msze au to r  ■— dumni 
gg. ze swej w Mo ki ej cywilizacji, alei u  Chorwaci i Ser:- 
bpwje i Bułgarowie nie zRzękną isię nigdy swej odrę­
bności narodowej, nip. poświęiłą swej dhera tury  na 
rzecz rosyjskiej. >

, Różnica typów i grafiki wogóle stanowi nieniatą 
truuność w złączeniu Słowian. Pomijając Rosyan, k tó ­
rzy R usinom  narzucają  ją  gwałtem, używają Bulga-
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rowie i Serbowie kirylicySj a reszta Słowian abecadła 
łacińskiego.

Makuszew oświadcza sięi stanowczo za ldrylicą, 
k tóra  — zdaniem jego — lepiej i prośęiej oddaje' cha­
rakterystyczne dźwięki słowiańskie aniżeli litery ła­
cińskie.

My, Słowianie zachodni dajemy . tymczasem n a j­
lepszy - dowód, że alfabet łaciński z odpw iedniemi 
zmianami najzupełniej Słowianom wystarczyć może.

W  końcu prof. M. podaje tę lgB pfę ,  że połą­
czenie na polu językowem mogłaby R osya przepro­
wadzić jedynie przemocą.

(Dok. nast.)

Nasze prace ekonomiczne.

Bardzo sm utny  fakt m am y dzisiaj do zano tow a­
n ia ;  albowiem pierwsza instylucya ekoimmiczna, jaka 
u nas powstała o kierunku ściśle antysemickim, upadła.

Upadłą;-! — Cieszcie się żydzi i ich chrzczeni 
przyjaćiele z obozu liberalnego! Cieszcie się, albowiem 
sprawdziło s?ę znowu, że czego żyd nie chcę, to w n a ­
szej kosaeńnej Galjlef ostać nie może.

'‘Cieszcie się wszyscy fałszywi przyjaciele ludu 
albowiem wykonaliście święcie to, ccgą wam wasze 
przełożone żydki nakazały, Tow arzystw a ochrony na- 
szMj święyej polskitej ziemi już. nie m a ! ! !

W  roku 1893, kiedy pracą kilku dzielnych jedno­
stek, bez wszelidej •żfewnątrz pomocy, stało to T o w a T 
rzystwo u szczytu, swego rozwoju, kiedy m go  ob i^ t  
kasowy już się zbliżał do ć w i e r ć  m i l i o n a ,  zjawili 
się nagle różni przyjacidle, mający apetyt na dojną 
krówkę, którzy przeprowadzili na Zgromadzeniu Tow. 
uchwałę, aby przenieść siedzibę do Krakowa i wstąpić 
do Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych we LwowieJ Wykonanie tych uchwał miało 
p rzyn ieść‘Tow. nieobiiczonć korzyści. Taniep+kapitalyu 
i rozwój taki, na jaki tak piękna inslytucya ze wszech 
miar zasługiwała.

Niestety pomylili śięlzałożyciefeTow. uwierzywśży' 
w przyobiecane gruteżki na w ierzb ie ; bo właśnie prze­
prowadzenie tych uchwał, to zarodek choroby i u p a d ­
ku Towarzystwa.

Najpierw bowiem zaczął $ ę  Związkowi nApofleS 
bać dawny dyTektor pl Żabiński, za to, ‘że robił s a m  
wszystko w sposób abso lu tny^  potępi że E&rn o b ­
myślił od początku do końca całą rachunkowość, 
administracyę i t. d a nie wziąf tego za podstawę* 
co nosiło sakram en ta lnap ieczęć ie  Związku. Cichaczem 

K a ś  przyznawał Związek, ż e  sam' nie ma odpowiednich 
wzorów ksiąg na te'g'o rodzaju ' odrębne Towarzystwo.

Bo dwu latach walk, które kosztowały T o w arzy ­
s tw a  około 6.000 złr. stało się wreszcie wszystko po 
myśli życzeń'- Związku.

Poświęcono rutynowanego i doświadczonego dy­
rektora p. Żabińskiego, dopuszczono nowe żywioły do 
zarządu, wprowadzono nowych członków, p rzep row a­
dzono rewizyę ksiąg, rdchunków i interesów Tow. od 
czasu jego zalożŁnkf.'prz££ fachowych rzeczoznawców, 
znacznym kosztem kilkujet złr. (Takie sprawy powi­
nien przeprowadzać Związek bezpłatnie, bÓT^dbiera 
wkładki od Tow.), a wszystko to nietylko ize nie po ­
dniosło Tow .; bo Związek ani myślał o dotrzymaniu 
danych przyrzeczęń; ale wskutek niezgody wew nątrz  
zarządu, i rńeszczigrego postępowania względem wpły­
wowych członków, doprowadzono Towarzystwo do 
takiego stanu, że dojrzało do likwidftcjfi.

Ku wiecznej pamięci z a p i a ć  to wależy, że T o ­
warzystwo ochrony ziemi musiało właśnilJ wte'cty-"upitlc, 
kiedy zarząd jego mieli w rękach iftwoieh prowodęrzy 
pimązywajimjjjBsię szumnie, a fałszywie pod Stronnictwo 
ludowe.-

W  roku 1894, kiedy na Zgromadzeniu ogoliłem 
już w Krakowfta odbytem, rzucili się pierwszy raz lu- 
fclowcy do szturm u na  zdobycjajzarządu Towarzystwa, 
miało ono już swojego kapitału, u z b ie ra n ie )  z oszczę­
dnej, umiejętnej i rzetelnej gospodarki 13 tysięcy, 57 złr. 
i . 4 2  c t . ;  a jednak rzekomi ludowcy nazwali to bez­
przykładnie złą gospodarką. Dzisiaj, kiedy hidowćom, 
z pow odu istoinie prawdziwie złej gtfepodarki, m u ­
siano podziękowaćjLza trudy  w zarządzie Towarzystwa, 
m a mieć Towarzystwo, wedle ich własnego Kfflhufiku 
około 9 lyst^sy strat. Tak tedy ludowcy stali się przy- 

jkyyną- utraLywS® • tysięcy kapitału, który na dobro 
i pożytek ludu mógł byćMpbróĆonym.

W  konkluzyi obrad zebranych członków uchw a­
lono: 1) Likwidacyą Tow. ochrony ziemi; 2) Wybór
Komitetu iii wiciacyjnego, ztozonego z il.ęiż^cło n k ó ^ 1,! 
w skład którego weszli pp. <j))r. Ludwik Dehler, nota- 
ryusz i burmistrz z KrakowĆa,ęUWarciri Dobijaj inżynier

z Krakowa, Piotr  Ściera, gospodarz z Woźnik, Dr. Zy­
gm unt Sorg i J. Wiśniewski z pod Tarnowa.;- ' 3) wy- 
hór Komisyi kontrolującej złożony I  3 ofolr, do której 
wybrani z o ra l i  kś. Józef Łobczowski, proboszcz z R u ­
dny, Dr. Antoni Dobiją1, adw okat z Krakowa i p. Jan 
Kielanowski z Krakowa ; 4) Na wyjoadaę, gdyby się
cała Kornisya likwidacyjna całkowicie nie zebrała, aby 
w p j  imieniu miało "praw o działać i podpisywać 2 

efczłonków t e j * ; 5) Odebranie Zarządu binra  na tych ­
miastowo obecnej Dyrekcyi i oddanie Komisyi likwi­
dacyjnej. Powyższe wnioski,.♦zostały jednogłośnie przez 
Zgromadzenie przyjęte.

Dalsze ‘śzczegoty obrad Zgromadzenia podamy 
w następnym numerze.- (Dok. nasi.)

Przegląd polityczny.

Wszystkie niemal pisnhPbiustryaekitAfgłowiuńskie 
i niemieckie przyznają stanowczo, że m onarch ia  Au- 
s tryacka przechodzi w tej . chwili ciężkie przesilenie? — 
my zaś^muwimy, że stbi na przełomie, przyszłość mo- 
narchii zależeć będzie p d  kięr.unku, w jakim pójdzie 
Austryaeka m achina państw ow a.

To też w tej chwili wszyscy życzliwi monarhii 
dyńastyi habsbursko-lo larynlkiej,  a w pierwszym 

rzędzie słow iaif iS  nie szczędzą rad lir. Badenienm 
i jegojigabinetowi podając środki, za pom ocą których 
nmjie ocalić państw o od zguby, stanowiące bezsprze­
cznie jedyną  prawi.e równowagę polityczną w szeregu 
-wszystkich państw  europejskiej], Ze,..zwielniięcieiii tej 
równowagi, a jeszcze gorzej z jej zniszczeniem zmie­
n ić 'b y  się musiały kśFtally teraźniejszej Europy. Dla 
Czechów a nienm.ej i dla Polaków w zaborze austry- 
ackim, obecna chwila jest  niezmiernie ważną.

P rasa  też czeska rozumig. dobrze Jonio.slo.ąćrtej 
chwili czego dowodem międzyr innemi niedawno 
wyśżjy artykuł „Narodnich Listów", w k ló m n  gazeta 

;R w s k a  zwraca się ku  przywódcom stronnictw  austry- 
Wdpkich, w skład prAwicy wchodzących. Pod na- 

główkienfi: „Vodcam p r a v i #  v diejinne* (dziejo\vej) 
chwili" organ młodoczeski pisze: „ł^usi-, nastąuić
zwrot, —  cały, decydujący posiadający d o n i o s ł e j  
historyczną w wewnętrznej polityce Austryi i to jak 
najrychlej. Stosunki w monarchii całej .stały się niea- 
nóślienn, a w Gżechach wręcz slraszliwemi. Idzip 
tu o cUłą przyszłość Cz6£h, a zatem i Austryi. Jeżeli 
rząd ugfftg przed teroryzmem rewolucyjnym wlielko- 
niemii-ekich irrydentystow, wówczas koniec, nie Czech, 
ldórś od lat tysiącą walczą przeciw wściekłym zapędom 
teutońskim, — ale spokojnej i Szczęśliwej , przyszłości 
Austryi. Dlatego caiy świat polityczny uwierzył donie- 
sieińorii dzienników7 polskich, żc na  o s la tn id i  obra- 

. diich ministeryalnycli padły kostki, t. j., że rząd In 
Badeniego, m ając w rękacli (dowód nam acalny złej woli 
Nientcpw, nie hędzie: czuł jsię w obec-n ieb  zobowią­
zanym, ale bezpośrednio zboczy w .stronę prawą.-.., 
Tymczaśem wielki, decydujący; tydzieiń prz&reedl, lir. 
Badeni wrócił z IsMjlujj- a okrom  rego, że na stano- 
wJśku poz.cćitarje, n ic’więcej nió wiemy, co ju tro  będzie."

„Austrya znajduje się w wysokim stopniu p rze­
silania, ale gorą panuje, cjsza — milQ$.enie$grobowe“ 
że^można zastosować wiersz Mickiewicza

„Ciemno wszędzię, głucho wszędzie,. 7 
."„Co to będzie, co to; będzie?"

obyśmy nńSgli przepowiedzieć, że będzie lepiej.
Prawica musy? żądać, jEĘpy padł przeklęty system 

centralizacji, Stby rz^d Zasadniczo politykę) dotychcza1-̂  
sową.-zniienił. Idr. Badeni obaw^ia się jed y n ie 'o b s tru k -  

'cyi nienneckiej .o; ile ta mogłaby mu zaszkodzić w pr-że-j 
prowadzeniu ugody austryaeko-węgifrsjęiej o w pro­
wadzenie wr żyćie innych ]Hinktow program u więl;'s$Lj 
ści. Hr. Badeni nie myśli... Chce bowdem unikać 
wszystkiego, coby mogło rozdrażniać Niem'có:w.

T ą  drogą, jak ą  dótą.d szedł hr. Ba'deni, nie po- 
w7inierii i' ś̂ dale'j:T gdyż nigdy nie będą wyrównanie s to ­
sunki ogólne i nigdy nie znajdzie trwałej wdękśzośo 
któ rabyżw  danej chwili mogła zapewnić zwycięstwo.

"Warszawa. Ważnie postanowienie, zapadło pod- 
c.źas bytnościdcara Mikołaja II. Oto ksiąłzpJmeretyński, 
jenerał - gubebnator Królestwa' Polskiego, ustąpi z do­
tychczasowej ,-p‘tfeądy i zostanie miiiislrem wojnjfyjz&ś- 
jeneiftJ - gubernato rem  Króleslwąin inianow,aiiy -^bęelzie 
wdeiki książę -ftBawef Aięksandfowucz. 1 członek domu 
cesarskiego, osobistość sympatyczna, i łubiana. (Rędzi.& 
to wsrępom do kreowmnia naniieśtnictw,a w W arszawie.

Aczkolwiek ks. Im eretyńdd okazał wiele sym pa- 
tyi i życzliwości Polakom, zmiana w tym kierunku 
napełniła nadzieją serca) W'ian, która  oby płonną o.e 
była.

K R O N I K A .  .

o |  r i M l a k o y i .  Wooec rozsiewand] wieści, że 
oprócz tyyoćnika „ A n t y s e m i t a " ,  wydajemy druyie pismo, 
którego baśniarze nazwać nie umieli — zmuszeni jesteśmy 
pogłosce tej stanowczo zaprzeczyć, oświadczając, że or­
ganem „ S t o w a r z y s z e n i a  C h r z e ś c i a ń s k o - s p o ł e -  
c z n e g o “ jedynie i wyłącznie jest i będzie tylko „ An ­
t y s e m i t a " ,  i że żadnego innego czasopisma stronnictwo 
Chrześcijańsko-społeczne nie ma zamiaru wydawać.

Lokal Stowarzyszenia Chrześciańsko-społecznego, jak 
również redakeya „Amyscmiiy" mieSci się przy ul. Flo- 
ryańskiej I. 25, II. piętro.

Kr. 8 „Antysem ity” z rozporządzenia j ; .  k. pro- 
kuratoryj pań-stwa diiin 4 w7rze'śni;i zosjtat skonti- 

i skowmily za pomi^liżczenfe a r t ykułu pod lyfułoin „Bez­
czelność żydowska" -

„Schnapskonig11 żydow^ski, który formalnie owła­
dnął powiatami: żywieckim, bialskim i Suchą, ob ra ­
bował ludzf na jakie 800.000 złr.... i potrzebowali sobie 
uczieknąć do Ameryki. Kutia Korn — tak js ię  bowiem 
nazywa się cw  szw7indler na wielką s k a lę — przy po­
mocy swego prokurźysty M o » sa  Radotzera  (który już 
pieiw'szy krok zrobił ku przekształceniu si|-' na szla­
chcica polskiego, przezywając się Radockim) i w p o ­
rozumieniu ze swoją rodziną zagrabił pod swoje p a ­
nowanie propinaeye miast rzećżony'ch i wszystkicli 
karczem w powiatach. Interes to oczywiście! złoty, to 
też pieniądz płynął, szynkarze składali kai.ięye; poży­
czali Kofnow7' pieniądze mnjejsy.e lub więks.ze — aż 
nareszcie poczciwy i szanowmny Kubuś uloj.mł się dnia 
któregoś, a z nim razem blisko milion złr.

W spom inając o tfrii w ^ a d k u ,  który, naw ias^ii  
m óvTiąc, przy naszem niedołęstwrie nfpjflre  pieiwvszym 
i nie będzie pewnie ostatnim, mej zawadzi zapoznać 
szanowanych Czytelników z siecią pajęczą, jaką. rodzinni 
ł\ornó 'v  omoLała całą tam tejszą  okolicę. ,

W lo m ic a c h  ż\ł sobie „na karczmie" niejaki bie­
dny żydćk Simche Korn, kLóry — jak  mówuą — na 
skórkach (nie dodająC ednak  na jakich) dorobił się ta ­
kiej fortuny, iż p r^ i ió s ł s z y  si'ę jako „ k ap i L a 1 i s t a ^  
do Wadowue, trząsł całem miastem. Począwszy od 
dygnitarzy złoto-kolnierzow'yeh, skończywszy na osta ­
tnim żebraku, wszyscy mu się kłaniali, wszyscy u n o ­
sili się nad jego uczciwością i jego powagą. Sin*lie 
mało mówił, ale za tó;głęboko liRśbił. Jeliowm pobło­
gosławił mu w żyć'ii.1, dał mu fortunę i kilku dzielnych 
synów:) z któnycb jećtjn jest  adwokatem w W adow i­
cach i operuje w liujpcie paragrafami, których ,eta-lty- 
czność robi zależną od flukluacyi kapitału swego papy; 
drugi pan  Tjharleś (po polsku Karol) jesl  pierwszym 
budowmiczym w Bielsku i buduje  cbjj sam dice, bo 
funduś3»4:jjankovve oczywiście ma do dyspoz^cyi, k a ­
pitałem swego ojczulka norm uje  'stopy procentowe® 
tablice amorLyzacyjneuitp. Trzeci synałek Aron siedzi 
w Lipniku i tam  zdzierając okolicę przysparza rodzi­
me „geszeily“. Gzumrty Kubuś,r o którym mo\yh na 
początku, a który, obłowiwszy się nuleŻYCwJjdrapnąl 
sobie do' Ameryki.

Ad dle ńas wreści dochodzą, jes t  jeszcze jeden sy- 
nafek' panavSinieliy, który jipied kilku laty ^zrobił j)}! 
bankru t"  na piopmacyj, co — jak niówda — rodzinie 
dosyć pierza przysporzyło. t

Jakie wpływy miała ta  „ z a c n a  r o d z i n a "  może
i ten fakt poświadczyć: że M onsieur. -.Charles K oni,
budowmićźy w Bielsku, chciał budow.aĆ. kościół k a to ­
licki w Wilkowicach. Komitet konkurencyjny zgodził
się jńż^ na oddanie mu tej budow y i ińial mu naprzód 
zaliczyć 5O0ib,£łr. i gdyby uje! inlerw.eneya1 jedii% o
z tamtejszych obyweiteli, który wąnulł w ostatniej 
cliw ii na  posiedzenie komitetu i zaprotestował prze­
ciwko lenni, ż ą d a ją t^ b y  K orr  prżńdtein oydirzcii się 
zanim zacznie jakąkolwdek ‘robotę — byłby niewątpli­
wie ten żyd kłapoućiiy liudowai ''świątynię katolicką.

W  ostatniej chwili d o c h o d ź  nas wieści, że kilku 
ży,|jow' w'ybra)o się w pogoń za Kubą ‘Kofu-em do
Amferyki. Pościg len spowodowali pono: żyd kąi'cz;- 
marz w Zawoi, któV6mu poczciwy Kubuś zabrał 13.000 
•złr. kaucyi i pocztmislrz w Łodygowicach Reicii ,(żyd!),
którego naćiągnął k d rn  na 9000 złr. (C. d. n.) f  

W ęglarze krakowscy, dblalisci, postanowili wejść 
rv uk łady  z nriepfcowymi lmrtowuikaini ćo do ustale­
nia cen hurtow ych węgla. W tym  celu udali się pod 
przewodnictwem jednego z członków .wydziału Stów. 
Clirześciańsko - społecznego do pp. Kwuitkowsldego 
i Czernego. P . ‘ Czerny przyrzękł rozpaLrzeirie sprawy*
p. Kwiatkowski' zaś przyjął w sposób brutalny i nie­
przyzwoity tych biedaków. P. Kwiatkowsldehni przy­
rzekamy za ten paśtępeli łodpowieM-ŻfećJŚja r g  u m e n-
t a ni i w przyszłym numerze naszego -jjfśma. ’
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Dr. Antoni Dobija, adw okat krajowy, wiceprezes 
s t ro n n ic tw a  Chrześciańsko-spofboznego, zamieszkały 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, udziela codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, od godziny G — 7 wieczorem 
b e z p ł a t n i e  p o r a d  p r a w n y c h  wszystkim człon­
kom stronnictwa Chrzgściańsko-sp,plennego i Przyjaźni.

Przykład piękny, godny naśladowania.
Nowy sklep Chrześcijański otworzony został przy 

ulicy ś-go Jana  1. 3 pod firmą Jan Drozdowski (Piwajtski 
i Gieszczykiewioz.) W składach swoicli mieści nielylko 
wykwintny magazyn muzycznym ale i zarazem wypo­
życzalnią nut.

Do Mru. 7 Antysemity, była załączoną jako do­
datek, odezwa Bazaru Lipińskiego ' z ulicy Szewskiej, 
na  którą to zwraTamy uwagę Szan. Czytelników.

Żyd, który jest  właśęitaelem kawiarni Europejskiej, 
wiedz®  że żydki stracili ogólnpp zaufanie i wiarę, 
dla zrobienia lepscśbgo geszeftu podstawił katolika 
i zakład jego uchodzi za chrześcijański.

Małow tego, ten L sam żyd 'i^zpoczął starać się 
i konkurować o miejsce przez Chrześcijanina w yro­
bione, nie zważając że byłby pozbawił chleba całą 
rodzinę.

Kawiarnia żyda lego znanąV jest powszechnie 
jak o  miejsce schadzek szulerów i rozpustników, gdzie 
orgie“ \jak i szulernia odbywają się ncffe nieraz cale. 
W artoby, aby policją wejrzała w czynności tego sła­
wetnego zakładu, a z pewnością niejeden będzie oca­
lony od ruiny tak moralnej jak i m aieryalnej.  Z pew- 
nofpią niejedna najzacniejsza rodzina, będzie u ra to ­
w aną  od^rom dtj? ,!  do jakiej ta jaskinia wielu uczęsz­
czającymi tam  doprowadza.

Przy ul. Grodzkiej 1. 5, w zakładzie krawatów 
i rękawiczek Pillera w dni świąteczirS podczas samego 
nabożeństw a ; żydzi nie krę-g.ując się w najlepsze sprze­
dają. Są na  lylfe ł.)e2xzelni, że chwytają, na  ulicy prze­
chodniów nagabu ją?  i narzucając się ze swymi to­
warami.

W Restauracyi Dydasia wieczorami popisuje się 
muzyka żydowski? pod dyrekcją  Hónryka Graupa. 
Mówiąc bezstronnie, to orkiestra gra wcale nieźle. — 
Charakterystyczną była . chwila, gdy do res taurac ji  
Dydiisia wi&da p l r a  członków'*’ stronnictwa Chrześci­
jańsko  społecznego. Oi k jes tra \poznala  ich po Miłych 
.•gwoździkach i na dany znak przez dyrektora orkiestiiy 
z całą werwą zagniła maf;sza Dra Luegera. /fi? 
b rana  publiczność puźyjęla marsza grzm otem  okla­
sków.  •

Kaplicę św. A gnieszki na S tradom m  żydzi zaj­
mują jako skład swoich rupijgi. Czyż nikt n ie j /n a j ­

dzie się taki, ktohy zmuśil świetny magistral do po ­
łożenia Lamy tak bezprzykładnej profanacji.

„Ma kawa! biorą nas“. Przy ul. Brackiej istniało 
jwzed niedawnym jeszcze czasem „Chrześcijańskie 
•Biuio kupna i sprzedaży ruchoipoś'ch“

Biuro to* początkówo należące 'do  pewnej wdowy 
po dziennikarzu, prześzlo na własność k r a j o w e g o  
T o w a r z y s t w a  h a n d l o w e g o  i przeniesiono j£; na 
ulicę Floryańską, róg ul. św. Tomasza, gdzieś uzisiaj 
zajm uje całe' pierwsze pięjro.

Szum ne święto inahguracyjne, pośM ® pnieSlbkol 
uane  przez p a t r jó tę  k ” Fedorowicza, p rz m ra  0 0 .  P a ­
ulinów, dawało rzekomo rękojmię, że in s ty tuc ja  ta 
będzlb posterunkiem konkurencyjnym  przeciw żydom. 
Tym cząsem  co się dzie je?, Biuro to ybsiedli żydzi, od 
żydów wszystko niemal ;s«j' kapuje , żydzi na pierw­
szych skrzypcach tam grają.

Nie. chceńiy wiele pishć, ale fakla mówią, zd/.sie- 
bTeffiCylujemy np. tego rodzaju  tranzakcye: Żyd Ro- 
.senhamn, lichw ary., k tóry zna się już naw et dobrze 
z krymiiiałein, kupuje n.ą licytacyi garnitur mebli za- 
lBjałr. Garnitur ten daje do biura  w komis i n azna­
cza cenę 40 złr. Biuro Kprzedawśry lapneble , ',  bierze 
1ÓC kominowego,. zarabia zatem 4 złr. Pójsónbaum 

bierze resztę, zarabia zatem 18 zlr.
Inny w ypadek: Urzędnik biura  delegowany przez 

Zarząd do kupna  starych ruchom oici,  udaje się wprost 
n a  tandetę  żydo\yską przy ul. •Die,lla»ii tam  skupuje 
stare  graty, ężyż to nję;' |m ięązna. w prosi gospodarka, 
czyż to nie blagierskie pozowanie na  palryolyzin ?

Aczkol\viekbądź firma ta zwróciła się do niektó­
rych pism o po})iń'cih/'uiy.ęw iuiię u ^ c i w ^ c i  O św ia d ­
czamy, żarttego rodzaju spraw a nielylko ląie zaśfuguje 
na poparcie, lecż’ n a  vpogardęł i wykorzenienie w za­
rodku tych żydowskich m anipulacji .

Oszustwo żydowskie. Jeden z adw okatów  targo­
wał Winogrona u katolickiego przekujmia .przy rogu 
ulicy Jagiellońskiej, jpęna jednakowoż podana  przez 

.tegoż przewyższała o 3 ct. na  kilogramie cenę podaną 
przez żydówkę M. Meth, sldepikarkę przy ulicy Szew­
skiej. Adwokat oczywisĄi.fe gwoli systemowi oszczędno­
ści nabył winogrona u żydówki, klóra  go jednak  w lia- 
ni£bny.J.spj1Ó£ob oszukała, bo gdy mecenas sprawdził 
wagę-okazalo^sięj-  że brakuje** 5 dekagrarriÓW. Oto są

tanie ceny-żydowskie. Kto naiwny niech knpu jpdaJe j  
u żydów. Owa M. Meth znana jest również z bezczel- 
n.egojżaczepiuniu ludu wiejskiego, noszącego swoie pro- 
dukta na targ już przed 5 godziną rano wciąga 
icłi do sidłjie aby, prawem mocniejszego za niską cenę 
od nich produkta  wyhidzićAs;

K ongres socyalistyczny. W e Lwowie odbył się 
kongres socyalistów galicyjskich, bukowińskich i slip 
skicli. ^a jp ie rw szem  ogólnem posiedzeniu mówcy tego 
s tronnictwa ograniczyli się do retorycznych popisów 
w gńśctó „patryotyczne łajdactwa* „patryotyczne 
sz.opki11 — w ogóle do miotania najgrubszych obelg 
na wszystko, co nie jest śocyalno-demokratycznem 
i prawdopodobnie  w ten sposólsrchcą prowadzić cały 
lok kongijhsu. Ponieważ do obradEsekcjjnych, w któ­
rych może przecież na porządku dziennym znalazłoby 
się coś p rzedm iotow ego,Spraw ozdaw cy nie m ają  przy­

s t ę p u ,  a czytelnikom naszym nie sprawilibyśmy przy­
jemności uwiecznianiem gwary, używanej przez-;' p. 
Daszyńskiego i jego przyjaciół, przeto nie będziemy 
donosili o przebiegu tego kongresu.

System  oszczędnościowy. W śród grona profegp- 
rów krakowskiego gimnazyum. III (.Sobieskiego) panuje  
niezadowolenie z nowego gmachu, zbudowanego dla 
tegoż gimnazyum przy ulicy Siemiradzkiego obecnie 
oddanego do użytku. Pomijając już okoliczność, iż 
mury budynku bardzo jeszcztgsą mokrek co podczas 
zimy niezawodnie szkodliwy wpływ wywierać b ęd z iS  
tak na  zdrowie uczniów,1 jak i profesorów. — gmach 
sam skutkięm tendencyi oszczędnościowej jest ciasny, 
młodzież pozbawioną w nim będzie*podwórza, odpo­
wiedniego na bieganie podczas p a u |8  frontem przypo­
mina raczej koszary, .anieli. zakład szkolny, wreszcie 
wielćSjizb skulkfęrn ogólnbj szczupłości, cierpi na zu­
pełny brak światła. Zap£w niają, iż kierujący budową, 
sjźef b iu ra  technicznego przy tutejszym starostwie, 
zwracał uw agę władz ną zlej skutki nierozważnej 
oszczędnolci, wówczas jeszużęS gdy g run t pod budowę 
nabywancł, gło^-jego wśkłikze fachowy i rozumny nie 
został uwzględniony.

Sprawozdanie z czynności poselskie; składał 
w ty cli dniach wobec licznego zgromadzenia w ybor­
ców w Szczercu j). Merunowicz. Zgromadzeniu prze# 
wodmezył gr. kat. paroch miejscowy ks ."kam "Trzęś­
li iowski. l£ą wniosek p. Leopoloa Kilimem, w oj la 

Jź Cbrusna  Nowego i dziekana r. 1. księdza W awrzyńca 
Zaremby, u.di walono w otum  zaufania dla posła Meru- 
nowicza. Na wiec przybyli Uumńi&rmło.dzi zwolennicy. 
ruskiej partyi radykałr/ej ■ i ^pcyaliści okolieznyćb wsi. 
Zachowali gię jednak dość spokojnie.

Z Bodzanowa, Królestwo polskie, ■ otrzymaliśmy 
kom unikat następującego faktu. We środę 18 sierpnia 
było tu na ja rm arku  następujące zdarzenie. Dwóch 
żydków, :jak się potem okalało złodziei,‘żaczęło niby 
targować konia u jednegft.* gospodarza. Cena była 
przystępują',1 więc prędko Hę zgod/.ili. Przed wyliczeń 
niem jednak pieniędzy zażądali, żeby gospodarz okazał 
świadactwo, że to koń niekradziony. Gospodarz chciał 
wydostać) świadectwo z kieszeni, al<®zło mu niesporp^ 
bo koń się w tłoku niepokoił. Wtem s t a r c y  żyd fuknął 
na młodszego: „Nu, ty gapo! jjie widzisz że koń sięj
wyrywa? Nie możesz go potrzym ać? Tam ten  schwycił 
konia cugle*!) ifieniogifh niby utrzymać gi^w miejscu, 
coraz bąrdziej sięHddalał. Gospodarz tymczasem wyjął 
świadectwo. .-Starszy żyd oglądał j e ) ‘Czytał, wrę&jteie 
pow iada :  „Wszystko jest  jak  się należy, kończmy
interes.* Gospodarz ogląda się — gdzież k o ń ? Ani 
kupca ani konia nie.-widać. „Nu,  czy to n ie łg ap a?  
mówi żyd. — Gdzie 'gó! koń poc.ągnąl?* Gógpodarz 
.pobiegł za koniem, którego rozumie s ięgnie  znalazł, 
bo go już złodziej zdążył gdzieś^ ukryć. Tymczasem 
drngpży.d ze ^świadectwem także umknął. Biedny go­
spodarz po długiem poszukiwanin zrozumiał wreszcie) 
że’ saiuochcąpi oddal zlo^ziędóin i konia i świadectwo.

f l
K ongres syonistów rozpoczął dnia 29 sierpnia 

swe obrady w Bazyi.ęi. Uczestników zebrało sięTjokoło 
apOp; z Gah.eyi jest j_5 delegatów. Kongresowi prze­

wodni! zy dr. Herzl, p ienf^zyin 'wiceprezesem j f ś t  dr. 
•Maks iSkmlau. ' Dr .  Herzl -objaśniająC zebranym cel 
syonizmu, rzekł, ż e 1 gdy żydzi zasiedlą dzisiaj pustą  
Palestynę,, świat chrześcijański.' państwo tureckie a na­
wet całiwEuropa, osiągną stąd bardzo v iolkie korzyści. 
Maks Nordau scharakteryzował poziom moralny ogółu 
żydowstwa dzisiejszego. Wyznał on, że żyd nowocze­
sny jak  błędny rycerz, nie wi3 czbgo eticp* i dokąd 
dąży. W  duszy pustka  i żepsucie, Irwoga i chwiejność; 
na  zewnątrz zaś szerzy zgniliznę, wzbudza o b rz y d z e ­
nie estetyCżnp,. Ci. którzy przechodzą na chrzecijamzm, 
zwyrodnienia ogólnego są wykwitem, bo do nowej 
wiary, do swych nowych współwyznawców nie mają  
zaufania, ale wnoszą nikczemną obłudę i tajoną, czę- 

4sto jednak bezwiedną nienawiść ? ^
'czMówca u p a tru je  w syonizmie ideał wysoki i cel

ogromny, bo gdy żydzi pr/.eniosą się do Palestyny 
i /n a jd ą  się pośród siebie, zniknie owó'*-straszne ubó- 
•slwo, dotykające miliony żydów dzisiaj, zniknie też 
poklask dla żydowskich rjftHzy złota, bo te setki ży­
dowskich milionerów ęłziSMfezych nie -mają praw a 
przyznawać, się do zdrowej krwi żydowskiej, — to 
tylko jej ferment, rodzący robfictwo. —  Delegat gali- 
cyjski, dr.f-.Saiz z T arnow a wykazywał, jżą.w  Gąlicyi 
jest  70 procent żydów, którzy wiodą żywot n a jnę ­
dzniejszy (pod względem moralnym p. IL) lub są na 
drodze do żebractwa. ,

Komisya program ow a przedłożyła na trzeciem 
posiedzeniu kongresu projekt p rogram u Syonistów. 
Powiedziano tam, iż d laE tw orzen ia  narodowi, ż y d o w ­
skiemu publiczno-prawnie zapewnionej własności oj­
czyzny (Heimstatte) w Palestynie należy kolonizować 
w Palestynie żydowskich rolników, przemysłowców 
i rzemieślników, organizować żydów za pomo-cą insty­
tuc ji ,  dozwolonych p rze?  ustawy państw, w który cli 
się żydzi dziś znajdują, rozbudzać poczucie ducha ży­
dowskiego narodowego i wreszcie starać się o pozwo­
lenie rządów do osiągnięcia celów, zakreślonych syo- 
nizmem. Gały ten program  wśród wielkiego zachwytu 
przyjęło.

W ydalanie z Prus. Same naw et niemieckie dziśfi- 
niki wyśfępują przećiw syśtjmiowi rugów, w p ro w a­
dzonemu przez Prusy. Berlińska „Germania* zwraca 
w jednym  z num er iw uwagę na zawsze jeszcze b a r ­
dzo liczne wydalan.a poddanych  hustryackich z ob­
w odu rejencyjnego opolskiego. I tak: według urzędo­
wego dziennika 'rbjeirćyi opolskiej, wydalono w ciągu 
drugiego kwarla łu  roku bież.ącego z obwodu tego 
w 135 wypadkach blisko 200 osób, w tej liczbie 120 
niewinnych robotników galicyjskich w wieku od lat 
18 do 36. Powody wydalania podano najrozmaitsze, 
niekiedy baidzo  charakterystyczne i dziwne. — P e ­
wnego 85-letniego starca wydalono z powodu „wstrętu 
do pracy Pj* Gzy ten starzec ńiógł wogóie jeszcze p l a ­
cowa!?? DalejV wydalono dzieci w wieku lat 1 — 3 
z powodu niedozwolonego pobytu rodziców w grani­

c a c h  pruskich. Siedmnasioletibego wyró^tka emskiego 
spotkał los len dlatego, że według zdaniu władzy „za­
grażał porządkowi i spokojowi publicznemu*. Zape­
wne, dodaje złośliwgM ą Germama , chłopak śpiewał 
głośno jaką  czeską piosnkę i lóS&iągnęlo na głowę 

ajegO,. taką karęę, „Germanią" wątpi, czy wydalania te 
m óżnaby prawnie uzasadnić i usprawiedliwić i wyraża 
w końcu obawę, że bezustanne ialne drażnienie^są- 

p iad o w  może pociągnąć za M)bą bardzo dlaBWiemców 
nieprzyjemny odwet, lub i .jię, nieprzyjemność). Dodaj) 
jeszcze wypada, żel.wśród t^ęb.^OO wydalonych nie 
było ani jedńógo ewangelika) tylko z wyjątkiem 6 
dów,basami katolicy.

Potworną, ssbrodnia. Pewięii kiełba^nik z Chicag® 
niejaki Sirelgarl, oskarżony jest o zamordowanie żony 
i zatarcie śladów przez wstawieriie t ru p a  w m iedn ice  
z kiya^Sm karbolow7ym. — Zakochawszy się wT innej 
postanowił ze świata ją  zgładzić Dopieńo w fparę 
miesięcy zdradził gc’ czeladnik. P o tw o rn y 1, morderca 
um knął tym.ćzasbm do Nie mięć,,' ale go policy a ujęła. 
Sąd w Chicago zrobh osobliwe, doświadczenie dla 
stwierdzenia winy podsjubiego) włożono trupa  do k a ­
dzi, napełnionej kwasem karbolowym. Po  dwóch go­
dzinach z eiŁiła zroL.la się m asa gęsta, pozostały tylko 
szczątki pa ru  kości. Doświadózeriil to posłużyło za 
dowód winy.

Oto tak je s t  w K rakowie: In lenden tu ra  I. kor­
pusu  przekonała się, ostatecznie, że co do dostawy, 
lepiej jest wchodzić w stosunki z chrześcijańskimi 
dostawcami, niż z żydowiśkimi. W niewielkim odslę- 
pie czasu- odebrano z rąk żydowskich Śwstayft: w iktu­
ałów, dostawę mięsa, a uTeszcie dostawę p a sa ż  Dzi’ę’ki 
drowi Prażmowskiemu, wszelkich wiktuałów spożyw­
czych dostarcza Związek handlowy Kółek rolniczych. 
Od roku konsoircyum rzeźników krakowskich, na wiel­
kie umartwienie żydów, -jest dosiarczycjdęm mięjąa, 
a to dzięki zapobiegliwości p. S tan is ław a , Armólowi- 
cza syna. Wreszcie •’ dzięki lir. My^ielskietnu, ]i. Zan- 
genowi i innych, puszy również dostarczająflflirześtii- 
jaiąścy. dostawcy. Obie ś&oiiy nietylko wzajem-
nfe z sibbTe^zadowolone, ale w dodatku jeszęze. intę'n- 
deu tu ra  wyraziła cbrźe^ć.ijańskim dostawcom specy- 
alne iiznanićS C

Go większa, t(>ńo, że podczas m anew rów  (cesar­
skich zaprowiantowanie •armii mięseui powierzono te.-- 
uniż konsorcytun krakowskiemu, które to dostarcza po 
4-00 kilogramów świeźńgo mięsa dziennie, a nadto 
dwaj członkowie z legoż konsoreyum, p. T. Wójcicki 
i St. ArmoiowKz syn, otrzymali dostawę stu kilku- 
dzi&>iędn żywych wołów na miejsce m anewrów. P a ­
nowie ci z przyjętego obowiązku wywiązali się po 
obywatelsku i po chrześcijańsku, -zy-skując sobie n a ­
leżną pochwałę. PcfkazujOT sffl, żes nie* clirz^gcijanle(
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•/. żydami, ale żydzi z chrześcijanami nie wytrzym ają 
konkurencyi, byle w naszych przedsiębiorstwach zna­
lazła się odpowiednia energia i zapobiegliwość jak 
u pp. dra  Prażmowskiego, hr. Mycielskiego i St. Ar- 
mółowicza, Zanga innych.

Żydzi n a  wsi. Z Lubienia donoszą ; W  Lubieniu 
Wielkim żydzi w karczmach propinacyjnych sprzedają 
litr wódki po 30 krajcarów, pół litra po 20 krajca- 
rów, a ćwierć litra po 12 i pół krajcarów. T ym  spo­
sobem więc zmuszają wieśniaka do kupienia całego 
litra, a tym sam em  przyczyniają się do jego rozpajania.

Zw iązek  Chłopski w dwóch ostatnich num erach 
poddaje analitycznej krytyce odezwę p rogram ow ą n a ­
szego stronnictwa. Poważny ton tej krytyki, sum ienną 
analizą zmusza nas do zastrzeżenia, iż w jednym  z na­
stępnych num erów  naszego pisma odpowiemy „Związ­
kowi" szczegółowo na  jego poglądy i sądzimy, że doj­
dziemy do zupełnego wzajemnego porozumienia.

Złodziejska specyalność.
(Autentyczne.)

ODPOWIEDZI KEDAKCYI.

P . B . R . Dobczyce. Korespondencyę odebraliśmy, 
fakta są przekonywujące, wobec jednak §. 19. ustawy 
prasowej, umieszczenie takowej bez podpisu, a więc 
anonimowej, nastąpić nie może. Nie krępuj się Szan. 
P an  —  bądź jaw nym  —  praw da  i o twartość popłaca.

P. L . K . Przemyśl. Ośm num erów  „Antysemi­
ty" wysyłamy. Dzięki za poparcie i uznanie.

Przed paru  miesiącami, było kilka osób n a  h e r­
bacie w salonie Wielkiego księcia, guberna to ra  moskwy, 
Rozm ow a zboczyła do rzezimieszków. Carewicz u t rz y ­
mywał, że najzręczniejsi złodzieje są moskiewscy, a m ­
basador zaś francuzki uparcie bronił stawy złodziej! 
Paryża.

„Dobrze", odpowiedział w. książę, „ja pana prze­
konam tu w moim salonie, że nasi najzręczniejsi. Za­
nim pan wyjdziesz, będziesz pozbawiony zegarka; 
proszę, pilnuj go dobrze, zgoda?" —  „Zgoda!" Po 
godzinie czasu, py ta  am b asad o ra :  „która godzina?" 
A m basador z przerażeniem spostrzega, że nie ma 
zegarka. „Na Boga! książę! jak  się to stało? 
Nikt nie przyszedł, nikt nie wyszedł, rękę m oją mia­
łem na  dewizce, nie poruszaliśmy się z miejsc naszych, 
jak  się to stało?"

Gdy goście ubawili się do syta zdziwieniem p a ­
na  am basadora, carewićz powiedział, ze obecny w sa ­
lonie dyrektor policyi zatelefonował do policyi, ażeby 
przysłali dobrego złodzieja, ub rano  go w pałacową 
liberyą, zawinął się w salonie raz, dwa, przy usłudze 
i oto wasza ekscelencya nie masz zegarka.

Wielki kąiążę kazał zawołać złodzieja. „Gdzie 
masz zegarek?, „Oto jest  W asza wysokość!" A m b a­
sador podziękował podziwiając zręczność i wyrzekł: 
„złodziej nie złodziej, w ar t  on nagrody" i sięgnął do 
portm onetk i;  a tu  inne zdziwiennie, wszystkie kie­
szenie puste!... Złodziej zbladł. Dyrektor policyi mówi: 
„ja tobie kazałem ukraść tylko zegarek, a ty wy- 
przątnąłeś kieszenie, oddaj wszystko". Nie było

rady, wygalonowany złodziej wyłożył na stół pugila­
res. portmonetkę, złotą papierośnicę aż do dłubaczki 
do zębów i chustki... i byłoby może na tern się skoń­
czyło, gdyby wielki książę nie spostrzegł w tejże sa­
mej chwili, że i jem u  brak  zegarka, że i jego kiesze­
nie wszystkie próżne!...

Gzy rzezimieszek dostał 100 rs. „nagrody", czy 
100 pałek, o tern gazety rosyjskie nie piszą; zazna­
czają jednak  z pew ną dum ą, że am basador  francuzki 
i wszyscy obecni, przyznali źe Moskal jest najzręcz­
niejszym na świecie złodziejem !

Do Stowarzyszenia Chrześcjańsko-społecznego 
zapisywać się można.

W  R edakcji «Głosu N a ro d u» linja A-B 1. 43, 
"V Redakcji «. A n tysem ity  » ul. Mikołajska 1.8, w Kance- 
la rji adwokackiej dra  Antoniego Do bij i, ul. F ran ­
ciszkańska 1. 4, w handlu  pp. D utkiewicz i Spółka 
(dawniej Mika), Rynek, róg ul. Brackiej, w handlu p. 
Ja n a  Fischera, pałac spiski, w handlu  p . Felicjana  
W o j ty cha i  Stanisław a M atuszyńskiego  Sukiennice, 

7u handlu p. S tanisław a Karlińskiego  — Sukiennice 
w drukarn i p. A . Idoziańskiego. ul. Karmelicka 2.

(Dalsze miejsca zapisów podam y w następnym 
numerze).

N A D E S Ł 1 K E .

Z w racam y  u w agę  S zan ow nych  C zyte ln ików  n a  
n iżej in se ro w a n ą  firm ę „ F o r tu n a " , p o sia d a ją c ą  w b o g a ty ch  
sw ych sk ła d a c h  o ry g in a ln ą  R osy jską  h e rb a tę , K o n iak i, R um y, K a­
w iory , itp . — F irm a  ta  jak o  czysto C hrześc ijańska , k o n k u ru je  
z ży d am i ta k  cen ą  jak o  też  d o b o ro w em i g a tu n k am i to w aró w , d la  
tego też po lecam y g orąco  ta k o w ą  p o p a rc iu  sp o łeczeństw a c h rz e ­
śc ijańsk iego .

NOWOŚĆ!
Rolety ptócienne z p ięk n em i m a lo w i­
d łam i, o b razam i, k ra jo b ra z a m i, p o r tr e ­
ta m i, ła tw o  się zasuw ające , od  3 złr. do 
5 z łr. (Senzacy jne). Rolety płócienne ła ­
tw o się zasu w a jące  od  1 2 0  złr. do 4  złr. 
Rolety z drzewa od  1 złr. ‘20 ct. do 6 złr.

Żaluzye we wszelkich kolorach
]_□  m e tr  2 z łr . 50 ct. i 3 z łr. N apraw y 
u sk u te czn ia  się sp ie szn ie  i ta n io . Z lece­

n ia  p rzy jm u je  z g rzeczności f irm a :
Reim i Friedrich, Kraków, Rynek. 

JÓZEF KOHLER
K R A K Ó W ,

■przy ul. Zw ierzy nieciciej l. 25, oficyny.
FABRYKA ROLET i ŻALUZYJ.

JULIAN CEDZYNSKI
H A N D E L  K O R Z E N N Y  

SKŁAD WIN i WÓDEK 
REST AUR AC Y A

p o leca  się Szan . P u b liczn o śc i

i  K r a k o w i e ,  u l i c a  M i k o ł a j s k a  1 . 7. l

M. NIEMETZ
O P T Y K  i M ECHA NIK

Kraków, Sukiennice 30.
P o leca  S zanow nej P u b liczn o śc i sw ój

ZAKŁAD OPTYCZNY.
O kulary, Z w ik iery  z najlepszemi 
szklarni, L o rn e tk i damskie salo­
nowe, B arom etra , C iepłom ierze, 
L o rn e tk i te a tra ln e  i t. p. w wiel­

kim wyborze.
Itfcfe- tleny n isk ie , - w l  

PR ZY JM U JE  W SZ EL K IE  N A PR A W Y . 
Z am ów ienia zam iejscow e franco  1 odw rotn ie .

Faliryka cukrów deserowych.
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KRAKOWSKA FABRYKA 
kiełbas, wędlin i delikatesów

J. K. Kurkiewicza
K raków , ul. G rodzka 7 „  filia Lubicz 1- 3

(obok h o te lu  E uropejsk iego) 
poleca

w w yborow ym  g a tu n k u : K ie łba­
sy siekane, k ra ja n e  p o lęd w ico ­
w e, sa rdelow e , Szynki w ędzone 
i go to w an e . O zory w ędzone i g o ­
tow ane, P o lęd w ica  p ieczona i ło ­
sosiow a, R o lad y  w różnych  g a ­
tu n k a c h , G alan tyny , G alare tk i, 
K iełbask i su ro w e  i do c h rzan u , 
S ard e lk i, Kiszki w ą tro b ian e , p a ­
sz tetow e, k aszan e  i k rw aw e itp., 
S ło n in a  b ia ła , w ędzona i p ap ry ­

ko w an a , sm alec  sw ojski.
W y s y ł k i  u s k u t e c z n i a  s ię  o d w r o t n i e .

M ięszan ina  w yborow a, u b ie ra jąc  
n a  ż ą d a n ie  tak o w ą  gusto w n ie  

n a  p ó łm isk ach .

.akiati wyrouow a : i s n u Franciszek Cużydło
L  t w K ra k o w ie . Suk ienn ice , 37

7 \ / |  Q  I r  / - . ł T  r r > | 7 <  r v r f  A  p o leca  swój obficie zao p a trzo n y

.  l V l d K O  W  S K I C U O  S k ł a d  s u k n a , k o r t ó w ,
kamgarnów i szewiotów,

k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  
tleny fab ryczn e .

licznym i medalami nagrodzony

w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 32
poleca

swoje magazyny, zaopatrzone w wielki wybów go­
towych uprzęży, jakotez wszelkich przyborów do 
podróży itp., oraz podejmuje się wszelkich reparacyj, 

ręcząc za rzetelne i punktualne wykonanie.
Ma na składzie używane zaprzęgi i siodła.

Z am ów ienia  zamiejscowe uskutecznia  n a  czas um ów iony i  w ysyła  
takowe ja k  najspieszniej.

CUKIERNIA W. SCHMIDTA
w  K rakow ie, ul. S zew ska,

poleca; Cukry deserowe pól kilo 
1 złr. Herbatn ik i pół kilo GO cnt. 
Karm elk i  pół kilo 40 cnt. Andruty  

w a ff ie  sztuka 2 i 1 ct.
Z u sz an o w an iem  W .  S c h m i d t .

1

Piękność niezawodną! S zy; ś
użycie  kremu twarzowego, zw anego  „Ge- 
s ie h tsp o m a d e " , k tó ry  u su w a w p rzec iąg u  
k ilk u  dn i piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty skórne,' czyniąc p łeć  p ięk n ą  

i b ia łą .

D ostać m ożna w  p ie rw sz y m  sk ład z ie  aptecznym
J. Wiśniewskiego,

KRAKÓW, ulica Stradom L. 7.
S Ł O IK  6 o cen tó w .
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P oleca  się  gorącem u poparciu

SPOŁECZEŃSTWA CHRZEŚCIAŃSKIEGO 
Zakład krawiecki

d a m s k i  i m ę s k i
ró w n ież

dla Wieleb. Duchowieństwa i Pp. Wojskowych
po d  f i r m ą :

K A P C I A  i S P Ó Ł K A
(Kraków — Sławkowska 6).

O bok n a jw y tw o rn ie jszeg o  w y k o n an ia  
ceny iiajtaiiNze. to  za sa d a  teg o  

zak ładu .

Popierajcie przemysł rodaków.
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P ie r w s z y  w  k ra ju

M A S A Z I !  P R Z Y B Ó R Ó W  E O Ś O IE L 1 T C I
Stanisława Przybylskiego

w Krakowie, Rynek główny linia A-B 1. 46
p o leca

wszelkie w zakres tego magazynu wchodzące 
przedmioty, j a k :

Ornaty, Kapy, Baldachimy, Sztandary dla wszystkich 
Bractw, Stowarzyszeń, od najtańszych do nabogat- 
szych, Materye kościelne w największym wyborze, 
oraz wszelkie dotyczące dodatki. Kielichy, Monstran- 
cye, Puszki, Figury, Świeczniki, Lichtarze, i t. d. po 

cenach tańszych jak  we Wiedniu.
Własne pracownie haftów, szwalnie etc. Uszko­

dzone a p a ra ta  kościelne przyjmuje do naprawy, od­
nowienia, a  nawet do zamiany — Na żądanie wyseła  
przedmioty do wyboru.
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Fortuna
p rzed tem

B . S Z A B Ł O W S K I .
Wyłączny na Austro-Węgry

SELA1 HERBATY rssyjsAisj ka ra w a n o w e j
domu hand low ego  S erg iusza W asilew sk iego  P e rło w a  w  M oskwie-

w o ry g in a ln em  opak o w an iu . 
S A M O W A R Y  T U L S K I E  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  

C O G N A C  f r a n c u s k i ,  R U M  J a m a j c a ,  R u m  S a i n t  J a m e s ,  
K A W I O R  A s t r a c h a ń s k i  i H a ł w a .

Ceny niskie konkurencyjne.
T u t k i  cy g n r .- to w e  w n a j w i ę k s z y m  w y b o rz e .  

KRAK ÓW, S u k i e n n i c e  2.  Cenniki gratis i franco.
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Chrześcijański skład m ebli
nowych i używanych

m . l e w a w d o w s k i e j
Kraków, M ikołajska, 1. 11 i  26.

Przyjmuje w Lomis. — Sprzedaje na raty.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

A. KOZIAŃSKIEGO
K raków . K arm elicka, 2.

zaopatrzona 
w  n ajn ow sze kroje czcio ­
nek  i m a szy n y  p o sp ieszn e.

Odpowiedzialny r e d a k t o r  Jakób  Kwarciany. Własność Komitetu wydawniczego. Drukiem A Koziańskiego w Krakowie.

11224080


